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Zarząd Związku zaw iadam ia, że licen cje na rok 1927 zawodnicy powinni zam ie­
nić do 1 m arca  1927 r. Po tym  term in ie opóźniający się będą płacić k arę .

1. — im ię i nazwisko
2. — rok urodzenia
3. — adres zam ieszkania
4. — przynależność klubowa
5. — barw y klubu
Nazwiska kolarzy otrzym ujących now e licencje będą um ieszczane w kolejności 

zgłoszenia w „Kolarzu Polskim “.
Po licencje zw racać się do sek re tarja tu  Związku Polskiego Tow. K olarskich — 

W arszaw a, ul. Oboźna Nr. 3 — Dynasy.
ZARZĄD
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Klinika! P ol sk iego  Z w i a i k n  ł i i w i a i s k i s p
Na posiedzeniu Zarządu P. Z. Ł. uchw alono:

1. P rzy jąć na członka P . Z. Ł. po zapłaceniu wpisowego i składki Żyd. T. G.
S. „M akkabi“.

2. Zam ów ić w Z. Z. 100 sztuk k art zdrow ia dla zawodników i p rzesłać je  
poszczególnym  Tow arzystw om , Klubom i Sekcjom  Łyżw iarskim . Ze swej strony po­
szczególni członkow ie P . Z. Ł . zechcą zaw iadom ić, jak a  ilość k a rt zdrow ia będzie im 
p otrzebna.

3. Pow ielić regulam in P . Z. Ł . i p rzesłać go członkom .

4. Sekcji Łyżw iarskiej K aliskiego T ow arzystw a Cyklistów p rzesłać kw estjona- 
rjusz, a po w ypełnieniu go przez T ow arzystw o, nadesłaniu wpisowego i składki — przy­
ją ć  w p oczet członków  P. Z. Ł ,

ZARZĄD
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Czasopismo nasze, chcąc dać m ożność szerokiem u ogółow i kolarzy i sym patyków  

teg o  sportu , zapoznać się lepiej z życiem  poszczególnych naszych m istrzów , ogłasza an­
k ietę  pod ty tu łem  — „Jak  zostałem  kolarzem “.

Zw racam y się w ięc z uprzejm ą prośbą do naszych kolarzy, ażeby zechcieli w m oż­
liwie najkrótszym  czasie n ad esłać nam  odpowiedź na naszą ank ietę w raz ze sw oją naj­
bardziej ulubioną fotografją. A nkietę drukow ać będziem y w m iarę dostarczanych nam  
rękopisów .

" REDAKCJA



F in ał m istrzostw a Polski na szosie w 1926 roku

O R G A N I Z A C J A  M Ł O D Z I E Ż Y

KOLARZ P O L S K I Ntv 15. Str. 3.

O rganizacja młodzieży w sporcie kolarskim od- 
dawna już czeka na swoją kolej.

Towarzystw a kolarskie zajmowały i zajmują się 
dotąd propagandą sportu kolarskiego niemal w yłącz­
nie wśród dorosłych. W yjątkiem  była opieka nad 
młodszemi miłośnikami tego sportu wtedy, gdy ci mie­
li zamiar poświęcić się zawodom.

W łaściw ie Towarzystw a żyją dla siebie samych 
i nie wychodzą poza ramy własne, aby nazewnątrz 
również przyczynić się do szerzenia zamiłowania 
do koła.

Pozbyw ając się tym samym tego pierw iastka 
życia społecznego, jakim jest bez wątpienia pomoc 
młodzieży szkolnej w je j organizowaniu życia spor­
towego, co już czynią z dużem powodzeniem T ow a­
rzystwa, oddające się innym gałęziom sportu.

Jednym  z celów, które kolarstwo, jako sport, 
osiągnąć powinno, jest organizacja młodzieży szkol­
nej w oddziały kolarskie i danie tej młodzieży m oż­
ności poznania zasad prawidłowej jazdy, a po na 
byciu odpowiedniej wprawy pokazania je j na wy­
cieczkach piękna polskiego krajobrazu i zabytków 
historycznych, rozrzuconych bogato po rozległych 
ziem iach Rzeczypospolitej,

Oczyw iście, że wszelkie poczynania w tym wzglę­
dzie powinny być oparte na ścisłem  porozumie­
niu z władzami szkolnemi i za ich aprobatą, Tow a­

rzystwo spełniłoby w tym wypadku rolę pomocniczą, 
jako jeden z czynników wychowania ogólnego.

Sto przeszło Tow arzystw  kolarskich posiada 
zorganizowane kadry sportowe, sto przeszło środo­
wisk szkolnych znalazłoby możność korzystania z po­
mocy fachow ej tych organizacji. Około trzech tysię­
cy młodzieńców mogłoby korzystać w niedziele i świę­
ta z dobrze obmyślonych w ycieczek, znajdując obok 
straw y duchowej i zadowolenie, płynące z obcow a­
nia z naturą.

O rganizacja nie jest sprawą tak trudną. Rozu­
miemy, że drogi je j kroczyły w następujący sposób: 
Tow arzystw o zw raca się do władz szkolnych w da­
nej m iejscow ości z zaofiarowaniem swej pomocy i po 
opracowaniu wspólnego programu w ycieczek, ewen­
tualnie tematów krótkich pogadanek, tyczących się 
zwiedzanych m iejscow ości, szkoła wydaje zezwolenia 
swym uczniom kolarzom, ci zaś we w skazane dni 
przybyw ają do lokalu Tow arzystw a, skąd pod opie­
ką delegowanych w tym celu członków odbyw ają 
w ycieczkę.

Opracow anie odpowiedniego regulaminu i pilne 
przestrzeganie tegoż, wprowadzi w życie tak  stwo­
rzonej organizacji ład i harm onję nieodzowną w wię­
kszych gromadach.

Dłuższy okres wypoczynku w akacyjnego dalby 
się w yzyskać w przyszłości na w ycieczki większego
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go pokroju, ewentualnie na specjalne zjazdy kolar­
skie młodzieży, połączone z zawodami dostępnemi dla 
wieku i zdolności fizycznych uczestników. Przybył­
by jeszcze jeden dodatni czynnik wychowawczy, od­
ciągający młodzież od błądzenia samopas bez opiekj 
i m arnującej swe siły w nieum iejętnej jeździe na ro­
werze.

Rozumiemy, że początek zawsze jest trudny, 
ale rozumiemy również, że wcześniej czy później 
Tow arzystw a muszą wziąć na siebie rolę wyżej w ska­
zaną. Życie samo zmusi je  do tego, gdyż inaczej nie 
w ypełniałyby swych zadań społecznych i wskazań 
statutowych.

Największą trudnością będzie wynalezienie od­

powiednich ludzi, lecz sądzimy, że po odrzuceniu 
małych niechęci, w ypływ ających z racji powiększo­
nej pracy nad przygotowaniem do w ycieczki i po 
przełamaniu pierwszych lodów niepewności, znajdą 
się chętni, którzy później odkryją w swej pracy za­
dowolenie z obcow ania ze zdrową i pełną zapału 
młodzieżą.

Dajem y myśl, w ierząc, że Towarzystwa, którym 
dobro młodzieży i sportu kolarskiego leży na sercu, 
zechcą tę myśl zrealizow ać, przyczyniając się tem 
samem do podniesienia ogólnego poziomu zdrowia 
fizycznego i moralnego wśród społeczeństwa, co jest 
naszym największym  nakazem i obowiązkiem spo­
łecznym.

P O  S E Z O N I E
O rganizacyjn ie  biegi szosowe należą do 

trudnie jszych , aniżeli [biegi torowe, ro z ­
grywka tych bowiem odbywa się na je d ­
nym m ie jscu  i wymaga ty lko w yszkolo­
nych sędziów.

nigdzie, a nawet tak  trudny i długi wyścig, 
jak  dookoła województwa K rakow skiego, 
poza drobnemi usterkami, należał do uda- 
tnych.

cała zbyt wiele organizatorowi wyścigu 
o mistrzostwo Polski  W arszawskiem u Tow. 
Cyklistów.

Zarzuty, jakoby  członkowie W . T. C.

K. D uszyński W. T. C. m istrz P olski, S. Z iem bicki, B rz esk ie  Tów. Kol. Spor.
T. B arto  dz ie jsk i, czołow y d łu godystan sow iec  W. T. C. m istrz w ojew ództw a P o lesk ieg o

Szosow e wyścigi potrzebują  obstawienia Niemiły zgrzyt wywołała przykra  wzmlan- dali taką  kawę, od k tóre j  zachorowali  Igna- 
trasy,  zorganizowana półm etka i dość k a  „komunikat  Lwowskiego Tow . kolarzy“, towicz i Serbeń sk i ,  a więc kaw ą rozm yśl-
śc is łe j  kontroli  w czasie  całego biegu. k tó ra  nie została w swoim czasie sproś- nie zatru tą, podchodzą, pod katego r ję

S ą d z ą c  jednak z przebiegu i rezv.’ _ .tów towana, a więc przez Zarząd te g o  Tow a- sprawy karnej  i muszą być wyjaśnione
wyścigów, organizac ja  nie szwankowała rzystwa aprobowana. W zm ian ka ta  zarzu- z całą bezwzględnością.
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W arszaw sk ie  Tow. Cykl. znajduje się 
40 la t  na czele K olarstw a polskiego i jego  
praca była zawsze uczciwa i twórcza.

Panowie z L. T .  K. i M. zapędzili  się 

zbyt daleko.
Na głupstwach powtarzanych przez ich 

„niebezpiecznie“ młodych zawodników, 
w bezwstydny sposób tłumaczących swą 
po rażkę, poważni ludzie opierać się nie 
mogą, słusznie więc, o ile teraz  tych „po­
ważnych ludzi“ z L. T .  K . i M. pociągną 
za szafowanie brudnerr.i i odrażającemi 
zarzutami do surowej odpowiedzialności.

W ielk ie  uznanie należy się  osobom urzę­
dowym i prasie codziennej i spoitow ej,  
k tóre  z prawdziwym zapałem zajęły się 
propagandą wyścigów szosowych, a więc: 
p. S ta ro śc ie  warszawskiemu, Okuliczowi 
i  J e g o  Małżonce, za przyczynienie się 
do zorganizowania wyścigu „S taro stw a 
W a rs z a w s k ie g o “ i za ofiarowanie p ięk­
nych nagród dla zwycięzców; p. W o­
jewodzie  krakowskiemu, Darowskiemu 
za po parcie  i cenne nagrody ofiaro­
wane zwycięzcom w wyścigu dookoła 
województwa K rakow skiego; E xpresso-  
wi Porannemu, który dzięki inicjatywie 
pp. J .  G rab ow skiego i Fr.  Szym czyka 
zorganizował bieg „O krężny o puhar” 
i bieg uliczny; Stadjonowi,  który dzięki 
pomysłowi pp. Junoszy-D ąbrow skiego 
i S t .  M alick iego urządził „Pierwszy 
k ro k “ , a później i „Drugi k ro k ” ko lar­
ski i „R zeczyp osp oli te j“, k tóra  z ini­
cjatywy p. Bednarsk iego  organizowała 
niesłychanie cenne z punktu widzenia 
przysposobienia  wojskowego, biegi na 
przeła j .

** *

W szystko  to w znacznej mierze przy­
czyniło s ię  do rozwoju kalarstw a szo­
sowego, k tóre  wróży jak  najlepsze na­
dzie je.

W  s e io n ie  ubiegłym na plan pierwszy 
wybił się  młody kolarz, Kazim ierz D u­
szyński.  S ta r tu ją c  w roku 1925 w kilku 
w yścigach  szosowych zwrócił na siebie  
uwagę swą w ytrwałością  i zacięciem. W a ­
lory te w szczególności  wykazał w biegu do- 
około województwa W arszawskiego, w k tó ­
rym, pomimo swych młodych lat, w ogól­
nej k lasyfikac ji  za jął  17 m iejsce.

P o  zaprawie zimowej, Duszyński sezon 
ubiegły rozpoczynał pod szczęśliwą gwiazdą, 
ustanawiając na drewnianym torze  W. T. C. 
nowy półgodzinny rekord— przejechawszy 
18 kim. 45 m.

F a k t  ten wskazywał, iż w sezonie trzeb a  
się będzie  z Duszyńskim liczyć, jako z k o ­
larzem wytrzymałym, ambitnym i posiada­
jącym duży zapas woli.

P ierw szy debiut w 50  kim. w yścigu 
„ O tw a r c ia  W . T. C. kończy się bolesnem 
upadkiem na ostatn ich 500  m.

Wyścig wygrał wtedy wspaniałym fini­

szem- Koszutski z Kalisk iego Tow. K o ­
larzy od Bartodzie jsk iego, za którym przy­
był s tary  „as" W . T.  C. L. Kamiński 
i dale j  młody, dobrze się  zapowiadający, 
Sobolewski.

W następnym biegu o puhar „Expressu 
P o ran n eg o ” Duszyński dzielnie walczy 
z czołowemi asami szosy.

Po  odparciu wszystkich ataków, sam 
prowadzi od Jabłonny, podczas ulewnego 
deszczu szczupłą g a rs tk ę  pozostałych k o n ­
kurentów i ulega dopiero w W arszawie,  
gdzie nie wytrzymał szalonego zrywu na 
kamieniach ul. D o bre j  i oddal pierwsze 
m ie js c ;  Ziembickiemu. T rzecim  wtedy był 
Gronczewski, czwarty Skowroński i dalej 
L. Kamiński,  F ró ss ,  Krotkiewski,  Drońko,
O . Miller i inni.

O. M iller „Union“ 
m istrz w ojew ództw a Ł ód zk ieg o

Po  wygraniu mistrzostwa w ojew ódz­
twa W arszaw skiego  od B artodzie jsk iego 
i Sk o w ro ń sk ieg o ,  Duszyński bierze  udział 
w mistrzostwie P o lsk i  i pomimo niezliczo­
nej ilości defektów wygrywa je  wspania­
łym fin iszem od B arto dzie jsk iego ,  Ziembic- 
kiego, Drońki, G ro nczew skiego  i innych, 
którzy, wiedząc już o końcow ej szybkości  
Duszyńskiego , nie pozwolili nadać wyści­
gowi odpowiedniego tempa. C zas wyścigu, 
prawie 8 i V2 godziny i w doskonałych wa­
runkach atmosferycznych, po dobrej sz o ­
sie, uważać należy za bardzo słaby.

W  wyścigu o nagrod ę „ S taro stw a  W a r­
szaw skiego“ Du szyński  po dkreś la  wy­
bitnie swą w artość  szosowca, wygrywa­
ją c  bieg w świetnym stylu i zdobywając 
ponadto nagrodę półm etka , gdzie również 
pierwsze za jął m iejsce.

W  górskim  wyścigu z zapałem walczy

z terenem , zimnem i konkurentami, za j ­
muje jedn ak dopiero siódme m ie jsce  po
1. Piotrowiczu, 2. Chyłcę , 3. Czechu 
4. Barzyckim , 5. Kiesslu i 6. Groncżew- 
skim.

Kończy Duszyński swój piękny sezon 
wygraniem wyścigu dookoła województwa 
Krakowskiego, w którym dystans 564 kim. 
po terenie  c iężkim  p rze jech a ł  w 29 godz. 
30  m., w yprzedzając 2. S e rb eń sk ieg o ,
3. K rob ota ,  4. P iotrow icza, 5. Gronczcw- 
sk iego i 6. Ł aptas ia .

S ą d z ą c  z ilości zwycięztw, D u szyńskie­
go bezsprzecznie  zaliczyć należy do n a j ­
lepszych naszych szosowców, J e ż e l i  ule­
gał to na początku sezonu tylko i zaw­
sze w walce, a w biegu o nagrodę S t a ­
rostwa zdobyciem nagrody półm etka wy­

kazał, że panuje nad wyścigiem w zu­
pełności.  Niewiadomo tylko jak  zacho­
wa ssę młody mistrz w biegu rozgry­
wanym w silnym tempie na „s i łę” .

r .  B arto dz ie jsk i—-W . T. C  ,— w bie­
gu „ O tw a rc ia ” za jmuje po ładnej wal­
ce  pewne drugie m iejsce.  W  m istrzo­
stwie województw a znów drugi przy­
chodzi do taśm y.

W  mistrzostwie Polski na całym dy­
stansie zbyt się oszczędza, by o s ta te c z ­
nie przegrać finisz do szyb szego  od 
siebie  Duszyńskiego. Zajm uje  więc i w 
tym wypadku swe „niezawodne“ drugie 
miejsce.

Na tem  koń czy się  k a r je ra  ubiegłego 
sezonu tego sympatycznego kolarza. 
Zrażony niepowodzenianr,  pomimo ogro­
mnej pracy włożonej w treningi,  usu­
wa się, na pewien czas zapewne, z r y ­
walizacji  kolarskie j .

Ziembicki S .  —  „B rzesk ie  Tow . Ko* 
la rsk o -S p o r to w e “ —  ma za sobą  wspa­
niałą przeszłość,  gdyż w biegu d o o k o ­
ła województwa W arszaw skiego , w dru­
gim etapie  bezapelacy jn ie  dystansuje  
w szystkich i tylko niespodziewane, upar­
cie p o w tarza jące  się defekty , prze szk o ­

dziły mu w osiągnięciu zwycięstwa.

W  m istrzostw ie województwa P o le s k ie ­
go Ziembicki osiąga w ubiegłym sezonie 
rekordowy czas, przebyw ając  100 kim. 
w 3  g. 11 m. 10 sek.,  następnie  św ietnie 
wygrywa wyścig „Expressu P o ran n eg o “ .

Niestety ,  zasugest jow any przez swych 
sportowych kierowników, opowiadających 
mu o „dzikich k o m b in a c ja c h “ jadących  
z nim konkurentów, w m istrzostw ie Pol­
ski jedzie bez  żadnej inicjatywy i am bicji  
i przychodzi do mety trzeci .

W  ciężkim i trudnym biegu naprzełaj 
żadnej  roli nie odegrał.

Miller O . — „Union“, ten  najbardzie j  
pechowy kolarz w P olsce ,  zdobył m istrzo­
stwo województwa Łódzkiego, poza tem, 
biorąc udział w całe j  ser j i  wyżej w skaza­
nych biegów z powodu defektów, bądź
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to zmuszonym był wycofywać się zupeł­
nie.

Lange M. —  Poznańskie  Tow. Kolarzy, 
zdobyw ca m istrzostwa P olsk i  w 1925 r. 
w ubiegłym sezonie zajął w te j  k lasycz­
nej  próbie zaszczytne czw arte  m ie jsce .  
Był to  jedyny zawodnik, który  robił wy­
siłki, by nadać wyścigowi mistrzostwa P ol­
ski ja k ieś  tempo, n ies te ty  c t ła  jego ini­
cjatywa rozbijała  się  o beznadziejny upór 
pozostałych kolarzy.

I ten  sympatyczny i nawskroś duchem 
«portowym przepojony kolarz, wycofał  się 
z dalszych walk, po św ięca jąc  się, w roku 
ubiegłym pracy w szkole pilotów.

Kamiński L. i G ronczew ski S .,  dwaj 
weterani - jubilaci  W . T. C., walczyli 
z młodzieńczym zapałem we wszystkich 
prawie k lasycznych gonitwach i zawsze 
potrafili  być gi oźnymi, i tak: w biegu „ O t ­
w arcia“ Kamiński je s t  trzeci ;  w mistrzo­
stwie P olski Gronczew ski  —  szósty; w b ie ­
gu dookoła  województw a K rakow skiego 
G ronczew ski po wielu d efektach  przy­
chodzi piąty; w wyśeigu o nagrodę S t a ­
rostwa W ars zaw s k ieg o  Kamiński zajmuje 
drugie, a G ronczew ski  trzecie  m iejsce,  
a w biegu K raków  - Zakopane G ronczew ­
ski znowu przychodzi na szóstem  miejscu.

Z innych kolarzy szosowych wymienić 
należy Ignatowicza ze Lwowa; Szenro k»

„p ech o w ca “ z P ab janic ;  M alickiego z P o ­
znania, szybkiego i z wielkim je ż d ż ą ce ­
go tem peram entem ; Głowackiego, zw ycięz­
cę .trudnego wyścigu naprzełaj i w reszcie

Michalaka, m istrza „So k o łó w “ na okręg  
W arszawski,

Rezultaty wyścigów o mistrzostwa wo­
jewódzkie 1926 r.

W ojew ództwo I m iejsce II m iejsce III m iejsce Czas 100 kim.

W arszaw skie Duszyński K. B arto dzie jsk i Skow roński 3 g. 54 m.

Łódzkie  . . . . M il le r  O. E e k  A. W aliński J . 3 g. 26 m. 38 s.

Poznańskie  . M alick i  M. Nowacki W ysocki 3 g. 25 m 2 s.

K rakow skie  . . . Piotrowicz Barzycki C zech 4 g. 18 m. 54 s.

Lwowskie . . . . .  . Ignatowicz S. K iese l  E. Se rb e ń sk i  F. 4 g. 26 m.

Poleskie  . . . . Z iem bick i  S. W i ę c e k  F. D rońko M.
■

3 g. 11 m. 10 s.

K ie leck ie  . . . . Sa lsk i  Z.
'

3  g. 23 m.

Ś lą s k ie ......................... Dawid W. Ż abka K. A dam ek R. 3 g. 29 m. 12 s.

P om orsk ie  . . . P isarsk i  F. Kozłowski F. Gaw roński S. 3 g. 45 m. 52 s.

Pom ian

J A K  Z O S T A Ć  K O L A R Z E M
K olarstw o, pomimo pozornej ła tw ości,  

należy do jed nego  z najtrudniejszych 
sportów i wymaga ogromnego p ośw ię­
cenia ,  c ierpliw ości  i pracy, a przede- 
wszystkiem , o ile chodzi o ryw alizac ję  
na te re n ie  światowym — talentu.

K olarstw o uprawiane było od szeregu 
dziesiątków  lat i posiadało zaw sze  
ogromną l icz b ę  zwolenników, zaś  biegi 
k la s y c z n e  torow e i szosow e rozgryw a­
ne są  od pół wieku przeszło.

P ie rw sz e  torow e mistrzostwo świata 
naprzykład, zorganizow ano w 1893, a mi­
strzostw o F ra n c j i  już w 1881 roku. 
W  P o ls c e  pierw sze mistrzostwo r o z e ­
grane zosta ło  na szosie  w 1891 r. a na 
to rz e  w 1921 roku dopiero.

W  tak długim o k res ie  czasu i przy 
masowym uprawianiu tego  sportu, mu­
siały sp o ty k a ć  się  i fenomeny, to też  
o b ecn ie  rekordy światowe kolarskie ,  
tylko n iesłychanie  rzadko i z ogromnym 
trudem są  pobijane.

Naturalnie myślę tutaj tylko o tych 
w yczynach ,  w z a k re s  k tórych nie w cho­
dzi tech nika  m echaniczna. Nie ulega

w ięc  wątpliwości,  że w b iegach  za pro­
wadzeniem motorów rekordy bardzo 
c z ę s t o  są  i będą  poprawiane w z a le ż ­
ności od postępu ulepszeń w motorach, 
ich w ie lkości  i wagi, ja k  również i dłu­
g o ści  toru, a z drugiej strony od s to ­
pnia ryzyka  sam ego kolarza. W y cz y n  
fizyczny je s t  tu na planie drugim, a w y­
czyn sportowy p od ciągn ąć  można do 
rezultatów , osiąganych przez k ierow ców  
sam ochodów  wyścigowych.

T o r  w M onthelery  pod P aryżem  je s t  
widownią wielu nowych rekordów, gdyż 
konstru kc ja  tego  autodromu pozw ala 
sz ta jerom  na osiąganie  olbrzymich sz y b ­
kości .

R o z p a try w a ć  w ięc będziemy k o la r ­
stwo samodzielne, w którem posuw a­
nie s ię  naprzód odbywa s ię  na m aszy­
nie wprawdzie, ale bez  pomocy m oto­
rów lub o só b  trzec ich .

R o w er,  zanim doszedł do o b ecn eg o  
stanu, przeszedł bardzo wielką ew olu­
c ję ,  a ten jakim posługujemy się  o b e ­
cnie, z a l ic z y ć  należy do jed ynego  
w św iec ie  aparatu, przy pomocy k tó ­
rego, tylko siłą mięśni, przebywamy

z ta k ą  ła tw o śc ią  ogromne przestrzenia 
i osiągamy znaczną bardzo szybkość .

Nie będzie  je d n a k ż e  nas to tak  da­
le c e  dziwić, gdy weźmiemy pod uwagę 
samą tylko p o zyc ję  ja k ą  posiada kolarz. 
Kolarz s ied z ą c  na row erze, posiada, aż 
p ięć  punktów oparcia ,  a w ięc: nogi na 
pedałach, rę c e  na kierowniku, zaś głów­
ny c ię ż a r  sp oczyw a na siodełku. W y ­
godnie jszą  p o zyc ję  w yobrazić  sobie 
trudno.

N astępnie  c ię ż a r  c ia ła  je s t  tak  roz ło ­
żony pomiędzy dwoma głównemi pun­
ktami oparcia ,  — siodłem, na którym 
opiera się tułów i k ierow nikiem, na 
którym znajdują op arc ie  rę c e ,  że o ż a ­
dnych skrzyw ien iach  czy zwężeniu k la ­
tki p iersiow ej,  mowy b y ć  nie może, 
o co  laicy tak c z ęs to  posądza ją  sport 
kolarski.  Podobnych defektów  nabawić 
się  można było przy używaniu bicykla . 
W te d y  kolarz s ied z ą c  na siodle nie 
opierał się na kierowniku, a tylko trzy­
mał go w ręk ach ,  c h c ą c  z a ch o w a ć  
rów now agę i nadać b icyklow i kierunek 
jazdy, zaś odległość  siodełka od k ie ro ­
wnika była tak  małą, że  ów czesny cy-
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ldista kurczył się i garbił,  co  naturalnie 
musiało mieć sw oje  złe następstw a. 
P rzy  row erze  now oczesnym w szystkie 
te  braki i niedom agania zostały usu­
nięte.

K olarstw o w obecnym stanie  je s t  r z e ­
czyw iśc ie  zdrowym i pięknym sportem.

iH: %

O ile je d n a k  rower, ja k o  lokom ocja  
lub ja k o  sport turystyczny należy do

B ailey  na rannych tren in gach  upraw ia  
sk o k i p rzez  linkę

niesłychanie  przyjemnych i łatwych,
0 tyle  sport kolarski ryw alizu jący je s t  
bardzo trudny i ja k  jnż zaznaczyliśm y 
na wstępie ,  uważany za jeden z n a j ­
trudniejszych.

P ierw szym  krokiem  każd ego  ko la ­
rza — wstępem do jego  k ar je ry  sp or­
tow ej — je s t  turystyka.

T a  piękna gałąź sportu k o la rs k ie g o ) 
da m ożność  młodemu cyk l iśc ie  p rz eb y ­
w ać poza granicam i dusznego miasta
1 z w ied zać  nietylko b liższe i dalsze 
o ko lice ,  a le  nawet bardzo odległe s t ro ­
ny swego kraju.

P o  t a k  spędzonym roku turystycznym, 
gdy mięśnie ser ca ,  brzucha i nóg, karku 
i rąk  odpowiednio się  wzmocnią, a płu­
c a  o trzym ają  na leżytą  zapraw ę, kolarz 
może pom yśleć  o ryw alizacji  — o s t a ­
waniu w szranki.

N ależy  jed n a k  z góry ’w ybrać sobie 
sp e c ja ln o ść ,  jak na jb ard zie j  odpowiada­
ją c ą  zdolnościom danego ko larza .  W ię c  
krótki,  czy długi dystans, tor czy sz o s a ?

W y b ó r  powinien b y ć  dość k a te g o ry ­
czny, gdyż roczne  blieko uprawianie

turystyki,  a w ięc  jazd a na szosach  
w skaże:

1) czy kolarz  zdolny je s t  do wysił­
ków gw ałtownych i szybkich,

2) czy posuwa s ię  z ła tw o śc ią  pod­
cz a s  długich w y c ie cz e k  i czy  taki dłu­
gotrwały w ysiłek  nie znuży go, a p rz e­
ciwnie sprawia przy jem ność ,

5) czy nie detonuje go, przeszkadza 
w pracy publiczność, zwykle w w ię­
kszych i lościach  z b ie r a ją c a  się  na wy­
śc igach  ko larsk ich  torow ych.

T o  ostatn ie  pytanie zdecydu je,  czy 
w ybrać  tor czy szosę ,  a pierwsze dwa— 
długi czy krótki dystans.

P ierw szy  rok ryw alizac ji  prawie ni­
gdy nie daje  dobrych rezultatów. T r e ­
ma spowodowana n ieobyciem  się z kon­
kurentami, z warunkami wyścigu, z pu­
b l icz n o śc ią  w re s z c ie  (trema nie opusz­
c z a  ambitnego zawodnika do końca  j e ­
go ka r jery  sportow ej) ,  brak inicjatywy, 
i związany z tem nastrój psychiczny, 
paraliżują  na p oczątku  najlepsze nieraz 
zdolności i to nietylko w b ieg ach  to r o ­
wych krótkodystan sow ych , gdzie i/s s e ­
kundy decyduje  o z w ycięstw ie  lub po­
rażce ,  ale w b iegach d lu go d jstan so -  
wycli, ba  naw et szosow ych.

T o  też  lepsze  o wiele wyniki w yka­
zuje każdy p o c z ą tk u ją cy  kolarz  na t r e ­
ningach, z k tórych  właśnie w y cho w a­
wcy mogą sądzić  o je g o  przyszłości  
sp ortow ej.

Po  w yborze osta tecznym  nastąpić  po­
winna żmudna i w y m aga jąca  wiele 
c ierpliw ośc i  i pośw ięcen ia  praca.

Codzienne treningi na torze  należy 
od byw ać najmniej w dwie godziny po 
jedzeniu , to je s t  w cz a s ie ,  w którym 
dobrze uprzednio przeżuta strawa, p rz e ­
robiona przez żołądek, cz ęś c io w o  p rz e­
p chnięta  je s t  do kiszek,  gdyż wtedy 
mięśnie, p o d czas  różnego rodzaju ć w i­
czeń ,  nie b ęd ą  uciskały na naprężone 
ścianki żołądka.

Trening dla kró tk o dy stan so w ca  wi­
nien odbyw ać się  na dystansie około 
10 kilom etrów , najlepie j w kilka lub 

kilkanaśc ie  osób, prow adzących się na> 
zmianę. U nikać  należy p rzem ęczenia  
k tó re  wyraża s ię  przygnębieniem, bra ­
kiem  apetytu i b ezse n n o śc ią .

R o z ró ż n ia ć  trzeba znaczen ia  — p rz e­
m ęczen ie  i zm ęczenie .  P ierw szego  mu­
simy starannie  unikać, bez drugiego 
nigdy nie poprawimy rezultatu. Na t r e ­
ningu musi b yć  zużyta ta k a  doza ener-  
gji, k tó rab y  wywołała zm ęczenie .

J e ż e l i  dzięki codziennej zaprawie 
wspomniany dystans zawodnik będzie  
prze jeżdżał z ła tw ością ,  wtedy krótk o- 
dystansow cy powinni przystąpić  do t r e ­
nowania w sz yb ko śc i  na dystansach od 
200 do 400 m., zaś  d ługodystansowcy

do zw iększan ia  tempa, a w przyszłości  
gdy i ta  trudność pokonana zostan ie  — 
do stopniow ego zw iększania  dystansu.

P o z a te m  krótkodystan sow cy muszą 
z w ró c ić  b a c z n ą  uwagę na drugą c z ę ś ć  
swego treningu, na wprawianie się  
w sz yb ko śći .

T a k  zwane finisze przez jed nych  mo­
gą b y ć  trenow ane codziennie,  inni t r e ­
now ać mogą co  drugi lub co  trzeci  
dzień, je s z c z e  inni ty lko  raz na tydzień.

T e  rzeczy  zależne  są od siły i w ra­
żliwości mięśni, nerwów, a cz ę s to  b a r ­
dzo różnych ubocznych nastro jów  i p rz e ­
żyć, k tó re  w wielkim stopniu wpływają 
na trening i rezu ltaty  kolarza.

T re n u ją c  na sz y b k o ść  ko larz  musi 
pam iętać ,  że do k ażd ego  finiszu powinien 
przystąp ić  zupełnie w y p o częty  f izycz­
nie i psychiczn ie .  J e ż e l i  odczuwamy 
zbytnie zm ęczen ie  muskułów, jeś li  j e ­
steśmy poddenerwowani lub wzruszeni— 
należy p rz e c z e k a ć ,  aż w szystko  to 
ustąpi lub też z a n ie ch a ć  zupełnie 
w dniu tym treningu na sz yb ko ść .

B a iley  b a rd z o  s ta ran n ie  tren u je  
b ieg i p ie sz e

J a d ą c  na dystans, w pewnem tem p ie  
nadajemy organizmowi miarową auto­
m atyczną pracę ,  k tó ra  stan rozdrażnie­
nia i zdenerw ow ania łagodzi, doprowa­
d z a ją c  organizm w re sz c ie  do stanu nor­
malnego.

W sprincie ,  gdzie chodzi o p r z e je ­
chanie  p ew nego dystansu w c z a s ie  naj­
krótszym, organizm zdobyw a s ię  na 
wielki w ysiłek nerw ow o-fizyczny, a przy­
s tęp u jąc  do te g o  wyczynu — musi być  
odpowiednio w ypoczęty .
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T re n u ją c  na ro w erze ,  czy to na 
sprint czy to na dystans, nie należy 
zapominać o b ieg a ch  pieszych i o b a r ­
dzo ważnem dla sprinterów ćwiczeniu, 
skakaniu przez  linkę.

P ierw sze  uprawiać należy po każdym  
treningu, b iegnąc  wolno, ro zp ręża  się 
mięśnie  i nadaje  odpowiedni rytm p ra­
cy s e r c a  i płuc, drugie u p ra w irre  być  
winno p o d czas  rannych ćw iczeń ,  w yra­
bia ono silę  i w ytrzym ałość  mięśni.

W s z y s tk o  to doprowadza zaw odnika 
do pew nego w ysokiego  stanu f iz y c z n e ­
go, do formy; k tó ra  będzie  dla każdego 
organizmu swoistą.

D a lsz e  podniesienie formy opiera się 
na odpowiednim trybie  życia  cod z ien ­
nego, k tó re  u jęte  b y ć  musi w s y s te ­
m atyczny plan, gdzie godzina snu, po­
żyw ienia  i treningu winna b yć  ściś le  
przystrzegana,  a z drugiej strony po­
winna mieć m ie jsce  staranna p ielęgna­
c ja  c ia ła ,  w y ra ż a ją ca  się  w higjenie ży­
cia,  kąpielach i masażach.

Na ten ostatni zabieg chcielibyśm y 
z w ró c ić  b a cz n ą  uwagę ćw ic z ą cy ch  
sportow ców . Według opinji tych w szy­
stkich,  którzy osiągnęli  wielkie re z u lta ­
ty, według św ietnych w ychow aw ców  
i znakomitych m e n a ż er ó w — najbardzie j 
sp rzy ja jący m  czynnikiem do osiągnięcia  
dobrego wyniku i d o jśc ia  do w ysokie j 
formy — je s t  masaż.

Chroni on od przetrenow ania  i daje  
możność p rzep row adzać  mocne i fo rs o ­
wne treningi, które  w innych warun­
kach, to  je s t  bez masażu, musiałyby 
doprow adzić  do przeforsowania.

Z e  środków używanych do masażu 
należy unikać tych ,  w skład których 
wchodzi kw as  octowy lub tych, k tó re  za ­
n ie cz y sz c z a ją — z a k le ja ją  pory skórne.

D o pierw szych należy modny kiedyś

B a iley , A nglja, z d o b y ł trzy razy  
m istrzostw o św ia ta  am atorów

E m bracation ,  do drugich chętn ie  używ a­
ny przez masażystów talk.

J a k o  najodpow iedniejszy uważamy 
„Vital11, ś rodek do masażu wyrabiany

w P o ls c e ,  który zdobył sob ie  uznanie 
u wielu rekordzistów .

Następnie  b aczną uwagę należy zw ró­
c ić  na w szystkie  drobne fakty  życia  
codziennego. Unikanie jednych , pow ta­
rzanie drugich może przyczynić  się do 
podniesienia sprawności sportow ca.  U - 
in ie jętność  ż yc ia  odgrywa ważną tu ro- 
lę.

W  tych w ypadkach nie pomoże ża ­
den trener,  z re sz tą  sport kolarski je s t  
tak  indywidualny, że tre n e r  żadnej roli 
nie odgrywa; zawodnik sam, w na jlep ­
szym wypadku przy pomocy sw ego o- 
piekuna— menażera, musi z w ró c ić  uw a­
gę na to w szystko, co  dodatnio wpły­
wa na je g o  sam op oczucie  i stan fizy­
czny.

Je ż e l i  natrafi  się  na taki dzień, w k tó ­
rym trening idzie świetnie i je s t  przemiłą 
rozryw ką, należy  starannie  zanalizow ać, 
co  na to wpłynęło. A w ięc— ilość godzin 
odpoczynku, ilość i ja k o ś ć  spożytych 
p o t a w ,  i lość p rze jechany ch  kilometrów 
na ostatnich treningach i t. d., a n a s tę ­
pnie s ta ra ć  się, w miarę możności, s tw o­
rzyć sob ie  właśnie ter,o rodzaju w a­
runki.

Je ż e l i  to nastąpi, je ż e l i  ta k ie  samopo- 
znanie osiągnię le ,  to połowa trudno­
ści zasadniczo  zosta ła  pokonana i s e ­
zon w roku pierwszym, gdyby nawet 
nie było wyników, zi akom icie  w ykorzy­
stany.

O dalszych przygotow aniach, które  
odbyw ać należy w o kres ie  zimowym, 
napiszę w następnym numerze.

Pom ian.

Prenumerujcie „Kolarza Polskiego”

W IK T O R  JUNOSZA

W Y Ś C I G  O S E R C E
Kilka  szarpnięć —  i był już w pełnym pędzie . Uczepił  

się zanim  ty lko  Jerzy ,  lecz ,  ze względu na przekładnię, nie mógł 
się utrzymać; oderwał się  i zaczął się  oddalać. ^Przed widzami 
Konic prze lecia ł  sam jeden, schyliw szy głowę, robiąc  łokciami,  
tak ,  ja k b y  na finiszu lOCO-metrówki. Rzeczywiście  oklaskiwano 
go z zapałem; lecz gdyby mógł to dostrzec ,  zobaczyłby, że 
panna Maryclma większą uwagę zwróciła na J e r z e g o ,  szybko, 
ale spokojnie po dąża jącego  za nim, w ods ępie kilkudziesięciu 
metrów. Pozosta l i  jeźdźcy byli je szcze  dale j, o sto metrów za 
W alskim .

Gdy przy z akręc ie  K onic  się obejrzał,  ujrzał sam ego J e ­
rzego . Zdał sobie sprawę, że jeś l i  teraz  się wycofa, energiczny, 
wytrzymały i zam knięty W alski  pojedzie dale j samotnie, praw­
dopodobnie nie zostanie dopędzonym i wygra w świetnym stylu
wyścig.

Myśl ta napełniła go goryczą,  a potem złością .  P o s ta n o ­
wił więc jech ać  dalej , póki może.

Niebawem zaczął słabnąć. W  głowie jego powstał nowy 
pomysł: zwolnił gwałtownie, ob e jrza ł  się,  zaczekał na Je rz e g o .

G dy W alsk i  dołączył, Konic rzucił mu:

— T era z  wygraliśmy; byle tylko nie dać się dopędzić . 
Siad a j  na kółko.

I pociągnął kolegę resztkam i sił.

— Niedługo —-  pomyślał  — potem on mnie będz e ciągnął. ..  
a na finiszu przemówi przekładnia!

Istotnie , gdy po k i lom etrze K azik  zaczął opadać z sił, 
a przeciw nicy się zbliżali —  W alsk i  wysunął się naprzód.

Je c h a l i  długo razem; mimo, iż siedział na kółku, Konic 
czuł, że do koń ca  nie wytrzyma. T oteż  gorączkow o kombinował,  
jakby jednak nie dać koledze wygrać biegu.

Zostawało do przebycia  tylko 2 k i lo m etiy ,  kiedy W alsk ie-  
mu raptem  odwiązał się  numerek. Zeskoczył z roweru, rzucił  go 
Konicowi i pobiegł za gnaną przez wiatr  płócienną szmatką.
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Z A P R A W A  Ł Y Ż W I A R S K A
Ł Y Ż W Y  D Ł U G I E

Jazd a wyścigowa na łyżwach dłu­
gich wymaga od przyszłego zawod­
nika przedewszystkiem doskonałe­
go stanu serca i płuc, a później do­
brych warunków fizycznych, które- 
by pozwoliły wkładanej pracy roz­
wijać się na odpowiedniem podło­
żu. Zdrowie, siła fizyczna, am bicja 
i tem peram ent oraz system atyczna 
praca nie ulękną się ostatecznego 
egzaminu, jakim  będzie wysiłek, 
staw iający zawodnika w rzędzie 
konkurentów do zdobycia honoro­
wych m iejsc w zawodach.

Tu dla ścisłości zaznaczę, że za 
doskonałego zawodnika uważam nie 
tego, który wykaże się największą 
liczbą zwycięstw, lecz tego, który 
pewne dystanse przebiegnie w cza­
sie najbardziej zbliżonym do cza­
sów rekordów  krajow ych. Stopień 
doskonałości zależny jest bowiem 
ściśle od warunków klimatycznych 
i terenow ych, jakiem i zawodnik 
rozporządza w swoim kraju, a na­
wet w danej miejscowości.

Tak np, elita naszych kolarzy 
z Łazarskim , Szymczykiem oraz 
J .  Langiem i Hóchsmanem jest do­
skonałością w swoich specjalnoś­
ciach w Polsce, gdyż niejedno­
krotnie byli zdobywcami nowych 
rekordów . Jeże li jednak uczynić 
porównanie wymienionych kolarzy 
z takiem iż samemi wybitnemi za­
wodnikami zagranicznemi, to cho­

ciaż może się okazać, że ci ostat­
ni zostaną zwycięzcami, to jed nak 
w niczem nie zmniejszy zasług na­
szej czołówki dla sportu rodzinne­
go, Gdy weźmiemy pod uwagę k li­
mat państw leżących na południe 
od Polski i kryte zimowe tory, 
pozw alające na bardziej równo­
mierne rozłożenie zaprawy spor­
towca i nieprzeryw anie pracy, doj-

P anna „B asia", 
je d n a  z n aszych czołow ych tyżw iarek

dziemy do wniosku, że jedynie le­
psze warunki zdołały wytworzyć 
doskonalszych sportowców.

Te same uwagi dotyczą również 
i łyżwiarstwa. Dajmy możność W . 
Kucharowi, doskonałemu łyżw ia­
rzowi i jemu podobnym do odby­
cia trzym iesięcznej zaprawy, prze­
rywanej jedynie koniecznemi od­
poczynkami, a będziemy mieli pra­

wo oczekiw ać na rezultaty lepsze 
od wyników osiągniętych przez Ju -  
cew icza na ostatniej Olimpjadzie.

Określiwszy, co rozumiem pod 
nazwą, doskonałości, postaram się 
poniżej w skazać ogólne drogi, pro­
wadzące do wymienionego celu.

Przedew szystkiem  zaprawa łyż­
wiarska jest zależną w dużym stop­
niu od indywidualności, jaką  dany 
osobnik przedstawia i do tej indy­
widualności powinna być ściśle do­
stosowana. Nie wolno tu naślado­
wać metody stosow anej przez in­
nego zawodnika, nie należy rów ­
nież korzystać w całej rozciągłości 
ze w skazań i rad udzielanych przez 
sportowców, jeżeli rady te odno­
szą się do metody przez nich sto­
sowanej.

Każdy zawodnik powinien dążyć 
do poznania samego siebie, a po­
znawszy, zdoła osiągnąć maksimum 
powodzenia przy minimum wyłożo­
nej energji. Sportow iec musi zna­
leźć warunki, w których jego dziel­
ność dochodzi do najwyższego stop­
nia rozwoju i dąży z niepohamo­
waną siłą do wyładowania się na- 
zewnątrz,

Ja k  poznać siebie, jak  dojść do 
stanu wysokiego napięcia energji?

Przedewszystkiem  usunąć należy 
palenie tytuniu i używanie pod ja ­
kąkolw iek postacią napojów wy­
skokowych. S ą  to trucizny dla
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T o trwało ki lkanaście  sekund. W y starczy ły  one jednak 
Konicowi,  by od k ręc ić  rozluźnioną śrubkę.

Po jechali  dalej .  T e ra z  znowu prowadził Kazik , mimo wi­
docznego zmęczenia, coraz to w zmacnia jąc tempo; od czasu do 
Czasu tylko odw racał się  niecierpliwie, spoglądał na kolegę 
i odzywał się:

—  S ą  daleko, nie dopędzą, wygraliśmy.
Byli o 5 0 0  metrów od celu. Konic z nieukrytym zdener­

wowaniem śledził  za W alsk im . Ten  również pilnie mu się przy­
patrywał. W ido czn em  było, iż w alka o pierwsze m ie jsce  będzie 
zaw ziętą .  A czkolw iek  K onica  faworyzow&ła przekładnia, W alsk i  
nieporównanie świeższy, mógłby się z nim uporać.  D la teg o  też 
Konic wykazywał niedwuznacznie dyshumor.

Gdy zostało już tylko trzysta  metrów, -zaszprintował. W alski  
odpowiedział natychmiast,  i to ta k  energicznie, że niebawem 
zrównał się z kolegą. Zaczynał go mijać,  gdy wtem rozległo się 
zgrzytnięcie, jęły pękać szprychy i jeździec  nasz z rowerem po­
toczyli się  po ziemi.

Konic minął taśmę sani jeden, tryumfalnie unosząc do 
góry obie ręce .

Natychm iast  pobiegł szukać pannę Marychnę,
O k aza ło  się  jednak, że je j  już niema przy celowniku. 

Pośpieszyła ,  wraz ze znaczną częśc ią  zebranych widzów, do 
W alsk iego ,  który, cały pokrwawiony, z trudem się podnosił .

—  I znowu głupi przypadek! żaliła się , prawie szlo­
ch a ją c .  —  T a k ieg o  ma pecha.. . prawda, panie K azim ierzu?. K o ­
nic nic nie odpowiedział; przygryzł tylko wargi.  Stanowczo to 
on nie miał szczęścia .

Podrażniona w ogniu walki ambicja, która go chwilowo 
pozbawiła wszelkich skrupułów, kazała  zapomnieć o powziętem 
postanowieniu —  zwyciężyć lojalnie i bez zastrzeżeń. Gdy się 
zaczął uspakajać,  wtedy zdał sobie sprawę— niespodziewanie dla 
samego siebie  —  że własny triumf wywołuje w nim wstręt ,  że 
sam sobie  się dziwi, jak  mógł postąpić tak nikczemnie.

Gdy się dłużej nad tem  zastanowił,  gdy się  dłużej, niż to 
czynił dawniej,  zagłębił  w rozważania na tem at  etyki sportowej, 
zaczął gorzko żałować popełnionego czynu i postanowi! z reh a­
bilitować się,  przed własnym sumieniem, jakna jprędze j .

(D. n.)
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mięśni i nerwów. Nie zrobiwszy 
tego, zawodnik nie może myśleć 
o pow ażniejszych powodzeniach. 
Będzie zawsze o ułamek gorszy 
od swego współzawodnika, który,

K am iński zdobyw a m istrzostw o O kręgu  
W arszaw skiego na rok 1926

posiadając te same warunki fizycz­
ne, w yrzekł się palenia i picia.

Znani mi są zawodnicy, którzy 
nie zm ieniając bytu życia, lecz 
przestając używać tytuniu i a l­
koholu, już po kilku tygodniach 
zdołali osiągnąć lepsze, niż kiedy­
kolwiek przedtem  czasy. To jes t 
pierwszy moment poznania.

Drugim niemniej ważnym mo­
mentem jest kw estja długości snu.

Ogólnie przyjęta zasada 8 go­
dzin snu jest słuszną i dla spor­
towca, który winien dać odpoczy­
nek mięśniom i nerwom. Być mo­
że, że dany zawodnik potrzebuje 
dłuższego snu, wtedy musi to zba­
dać sam, a wyniki skontrolować 
na kilku następujących po sobie 
treningach.

Jeże li średnia arytm etyczna no­
towanych czasów wypadnie lepsza, 
niż przy 8 godzinnym śnie, należy 
nowy tryb życia zachow ać. Po­
większona sprawność zawodnika 
zewnętrznie przedstaw i się w ten 
sposób, że mięśnie będą pracow a­
ły lekko, niemal automatycznie, 
z dążnością nawet do większego 
wysiłku.

Przeciwnie, jeżeli zawodnik za­
uważy, że czasy na treningach 
okażą się gorsze lub, że jest zmu­
szony do podniesienia pracy m ięś­
niowej stosow ać duży zasób woli, 
będzie to oznaką, że należy po­
w rócić do dawnej normy snu, gdyż 
pow iększony odpoczynek sprowa­
dza niepożądaną opieszałość w pra­
cy.

Trzecim  momentem, prowadzą­
cym do samopoznania, jest umiejęt­
ność dostosowania odpowiednej dy- 
jety, polegającej na umiejętnym do­

borze pokarmów, zjadanych zarów­
no pod względem jakości jak  i ilo­
ści. Dobry podręcznik higjeny i sa­
m oobserw acja w zkażą zawodniko­
wi, .które z pokarmów będą naj­
odpowiedniejsze dla jego organiz­
mu.

Pan Ja n k o w sk i  
w ykonyw uje p iękn y  łuk p rzod em

W  program zajęć codziennych 
wchodzi również praca zawodowa, 
którą sportow iec winien rozłożyć 
w ten sposób, aby pracow ać rów­
no i spokojnie, szybko, lecz bez

zdenerwowania. W  tym celu le ­
piej jest uprzednio ułożyć w domu 
plan zajęć i sposoby ich wykona­
nia, aby później uniknąć pomyłek 
i niepowodzenia, które ujemnie

Tutaj ograniczę się jedynie na 
wskazaniu, aby unikać pokarmów 
ciężkostraw nych; picia zbyt wiel­
kiej ilości wody, szczególniej zim­
nej; polecam natom iast jedzenie 
pod każdą postacią owoców, któ­
re, będąc łatwostrawnemi, zawie­
ra ją  spory procent cukru i są zna­
komitą odżyw ką dla mięśni.

Zawodnik zauważy przy jakich  
rodzajach pokarmów samopoczucie 
jego się wzmaga i jeżeli spostrze­
żenie zostanie poparte doskonal- 
szemi niż przedtym czasami tre ­
ningów, to będzie dowodem, że 
dyjetę podobną należy wprowa­
dzić na stałe.

Trening drużyny h ockey ow ej p rz ed  
w yjazdem  na zaw ody  zagran icą

wpływają na. stan nerwowy spor­
tow ca, w ytw arzając niekorzystny 
dla zaprawy zawodnika nastrój.

O pogodny stan psychiczny, o na­
turalną wesołość i unikanie przy­
krości, w ypływ ających z codzien­
nych zajęć lub z obcow ania z ludź­
mi, powinien zawodnik zabiegać 
troskliw ie, gdyż jest rzeczą spraw ­
dzoną, że nastrój duchowy wpły­
wa podniecająco lub deprymująco 
na osiąganie dobrych rezultatów  
pod postacią lepszych, czy gor­
szych czasów w zaprawie łyżw iar­
skiej.

Zawodnik, prow adzący dziennik, 
będzie mógł niejednokrotnie spraw ­
dzić słuszność powyższego tw ier­
dzenia na sobie samym i będzie 
się starał o stworzenie w tym 
względzie przyjaznych warunków.

(D. n.)
S ław

Pierwszy rocznik Kolarza Polskiego 
wysyłamy na zamówienie 

Cena 1 egz. w opr. płóciennej zł. 12.
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różnych system ów
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W arszaw a, M arszałkow ska Nr. 108, Telefon 35-87
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J U Ż  O L I M P
Zaledwie rok stary usunął się 

w przeszłość, przekazując swemu 
następcy dość bogaty dla sportu 
polskiego dorobek, a już rok nowy, 
rok 1927 stawia nas w obliczu 
1928 r. i Am sterdam skiej Olimpja- 
dy.

Kilka dziesiątków narodów mo­
bilizuje swe siły do walki o zasz­
czytne m iejsca. Zwycięzcy poprzed­
ni dążą do utrzymania swej prze­
wagi, pokonani chcą zostać zwy­
cięzcam i zwycięzców. Uwaga zwią­
zków skupia się na nowych, wcho­
dzących na firmamencie sporto­
wym gwiazdkach lub na wyszuki­
waniu m aterjału ludzkiego, który­
by dał się przerobić w ogniu pra­
cy na czyn godny lauru.

U nas również widać pewne 
przygotowania do przyszłej Olim­
piady. Bogaci już w doświadcze­
nie, którego źródło pochodzi z po­
przednich porażek i przedsmaku 
zwycięstw, widzimy jaśniej, niż 
dawniej, drogi, jakiem i kroczyć na­
leży, aby godnie stanąć do nowych 
zapasów.

Tym razem już pracow ać win­
niśmy świadomie nie na honorowe 
przegrane, ale na bardziej hono­
row e— wygrane. Od pracy ułożo­
nej w bieżącym roku w znacznej 
części zależy stanowisko nasze 
o Am sterdam ie. Tyczy to w rów ­
nej mierze organizatorów i zawod­
ników. Każdy zamiar organizacyj­
ny, każdy talent zawodnika po­
parte być winny rzetelną pracą. 
W iele przewidzieć, wszystko wy­
konać —  musi się stać naczelną 
dewizą polskiego sportu, gdyż da­
wne „jakoś to będzie" nie ostoi się 
w obec tężyzny i pracy obcych, 
a nam przyniesie o jedną porażkę 
w ięcej.

W iem, że Związek Kolarski po­
siada już pewien kapitał olimpij­
ski: wiem, że ruchliwe jak  zawsze

I J S K I  S Ł Y C H j

W arszaw skie Tow. Cyklistów two­
rzy specjalną Kom isję, której za­
daniem będzie między innemi, przy­
sporzenie funduszów na cele zwią­
zane z Olimpjadą. Naśladowanie 
W. T, C. przez inne Tow arzystw a 
kolarskie uważam za sprawę pier­
wszorzędnej wagi. Związek jest 
instytucją działającą w imieniu ca ­
łego kolarstw a, sława nań spływa­
jąca, spływa również na w szyst­
kich zrzeszonych, ale każda K or­
poracja musi dać Związkowi to, co 
je j wskazuje obowiązek. Uchylanie 
się od współudziału w pracach 
Związku uważam zanie dopuszczal­
ne, świadczyłoby to o nieuspołecz- 
nieniu zbiorowych jednostek.

W ierzę, że Zarząd Związku Ko­
larskiego, na którym ciąży tak 
wielka odpowiedzialność, zechce 
jeszcze w r. b. uczynić przegląd 
sił kolarskich w kraju i pozwoli 
im na stworzenie warunków, w któ­
rych siły te uległyby przekształce­
niu odpowiedniemu do zadań cze­
kających na Olimpjadzie, Doświad­
czenie Związku i rozporządzanie 
przezeń bogactwem m aterjału po­
zwala żywić duży optymizm w re­
zultaty przyszłej ekspedycji.

Inaczej przedstaw ia się Olimpja- 
da łyżwiarska.

Związek łyżw iarski obecnie nie 
posiada prawie żadnych środków 
finansowych, nie posiada również 
przygotowanego m aterjału prócz 
dwóch lub trzech  zawodników 
z Kucharem  na czele. Tymczasem 
już właściwie w ciągu najbliższych, 
jeżeli nie dni, to tygodni powinna 
się odbyć pierwsza sekcja  zawod­
ników konkursowych i wyścigow­
ców.

Pozornie łyżw iarze m ają jeszcze 
rok cały przed sobą, ale to tylko 
pozornie, jeżeli zważyć, że obec­
na zima skończy się za parę ty­
godni, a następna może się zacząć,

X  D Z W O N
jak  tegoroczna, przy końcu grud­
nia i na prawdziwą zaprawę nie 
w ystarczy czasu. Dlatego też są­
dzę, że Zarząd Związku Łyżw iar­
skiego nie om ieszka skorzystać 
z najbliższych zawodów o m istrzos­
two Polski, by uczynić wymienio­
ną wyżej sekcję, ku czemu muszą 
w dużym stopniu dopomóc Związ­
kowi Towarzystwa Łyżwiarskie, 
przysyłając na zawody nietylko 
najlepszych zawodników, ale i n a j­
lepszy, budzący nadzieje na przy­
szłość, m aterjał. Po wyborze kilku 
zawodników należałoby utworzyć 
Komisję, której zadaniem byłoby 
zbieranie odpowiednich funduszów 
na wysłanie wybranych zawodni­
ków na trening jesienny do jed ­
nego z państw sąsiednich, posia­
dających sztuczne tory lodowe. 
Tam nastąpiłaby po kilku tygod­
niach pracy druga sekcja, po któ­
rej pozostali zawodnicy kończyliby 
żaprawę do Olimpjady.

Tak pojęte przygotowania wy­
magają w ielkiej pracy i jeszcze 
w iększych funduszów, ale zważy­
wszy na zawodność naszej zimy, 
tylko taką drogę uważam za naj­
mniej zawadną.

Mam nadzieję, że Zarząd Związ­
ku Łyżwiarskiego nie omieszka 
tym razem uczynić wszystkiego, 
co leży w jego mocy i co może 
przyczynić się do sławy sportu 
i podniesienia imienia polskiego 
na forum świata. Mam również 
nadzieję, że najstarsze z towarzystw 
Łyżw iarskich —  W arszaw skie Tow. 
Łyżw iarskie-w eźm ie sprawę Olim­
pjady za swoją własną i nie będzie 
szczędziłopracy i pomocy, aby Zwią­
zek cele swoje osiągnął.

Olimpjada łyżw iarska już niemal 
za naszym progiem.

M. B odalsk i

m P A M I Ę T A J C I E
yĘĘp że rowery krajowe

B. W A H R E N
W a r s z a w a ,  B i u r o  i s k ł a d  Ś w i ę t o k r z y s k a  26, t e l .  ¡3-72. F a b r y k a  L e s z c z y ń s k a  3, l e i .  271-25

S Ą  N A J T R W A L S Z E
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W W A L C E  O Z D R O W I E  S P O Ł E C Z N E
Z niezmierną radością  ujrzeliśmy na fa­

mach poczytnego „Głosu P raw dy* duży 
dział  pośw ięcony Zdrowiu i H ig jenie  Sp o ­
łecznej.

J e ż e l i  w całe j  masie prac  społecznych 
posiadamy braki,  to bezsprzecznie  najwię­
cej niedomagamy w dziale obecn ie  przez 
„Głos Praw dy" poruszonym.

P ro feso r  Szymanowski w streszczeniu 
zapoznaje nas z pracami A n d rze ja  Sztan- 
fara, podejmowanemi z niezwykłą energ ją  
i celowością, doprowadzonemi w Jugosła- 
wji do świetnego rezultatu i uznania, 
i pisze:

„Nikt tam nie wysuwa argumentu, że min. 
zdr. nie ma egzekutywy i wobec tego  nie 
ma racji  bytu. Słowem w tym kraju „dzi­
kim“, gdzie całe prowincje nie wiedzą co 
to łóżko a jedzą palcami, w kra ju  o ta- 
k :ch k on trastach , że tylko wytrawny lin­
gwista i historyk wie, że C h orw ac ja  i Ma- 
oedonja, S e ra je w  i Raguza są  ojczyzną j e ­
dnego i tego samego narodu, w tym kra­
ju walka o zdrowie wre na całe j  linji.

Można powiedzieć, że walka ta s ta ła  
się  punktem w yjścia  i osią postępu kultu­
ralnego i u jednostajn ienia politycznego.

A nam tymczasem młynek i>a strudze.
O b ra ca  plewy swoje  i cudze“ .
M ożeby przyjrzeć się  należało co zrobio­

no z naszem  M in isterstw em  Zdrowia. P o  
en erg iczne j  i owocnej,  podobno, pracy, po 
zażegnaniu szeregu epidemji i chorób za ­
kaźnych, prących do nas z „raju bo lsze­

w ick iego“, w imię oszczędności ,  a w za­
sadzie w imię różnych kombinacji  p a r ty j­
nych, przemianowano je  na G eneralną 
D y rekc ję  służby zdrowia, by w krótkim 
czasie przemianować dyrekc ję  na depar­
tament Ministerstwa Spraw W ew n ętrz ­
nych.

A  przecież stan zdrowotny ogółu wcale 
się nie poprawił,  a warunki higjeniczne 
prawie wcale się  nie zmieniły.

P o  wsiach, nawet najbliżej sto licy  po­
łożonych, o higjenie nawet mówić nie mo­
żna. P om ieszczenia  ludzkie —  niskie, du­
szne i brudne, woda do picia nie wytrzy­
muje w 8 0 %  wymagań sanitarnych. M ia­
sta  niesłychanie przeludnione, brak  m iesz­
kań sprowadza choroby zakaźne, walka 
z któremi je s t  niesłychanie utrudniona 
(dla przykładu przypominam trudności  w o- 
panowaniu szkarlatyny tyle miesięcy g ra ­
su jące j  w W arszawie) .

A  bilans...

Przyjrzyjm y się pracom komisji  pobo­
rowych, porównajmy wyniki sportowe pol­
skie  z rekordam i Fran c ji ,  W łoch, Anglji,  
N iemiec, ba —  Czech , Findlandji i t. d. 
i t. d. czy nie zadziwi nas fakt ,  że 30 
miljonowy naród rosły i piękny musi pod 
względem fizycznym ustąpić tym w szyst­
kim wyżej wymienionym narodom.

A  przecież sport i jeg o  wyniki, to b i ­
lans zdrowotności  mas, i wykazanie zdro­
wia i hig jeny społecznej.

U nas n ies te ty  dbanie o zdrowie oby­
watela wyraża się w sposób nie tyle  hig- 
jeniczny, ile policyjno-administracyjny. B ie ­
gają w ięc  policjanci W arszaw y po tram ­
w ajach za w skakującymi i wyskakującymi 
i pilnują, czy kto, broń Boże, nie rzuci b i­
letu tramwajowego lub kaw ałeczka papie­
ru.

Zajrzyjmy naprzód do przepełnionych 
dusznych mieszkań W arszawy, sprawdźmy 
ile mokrych nor —  suteryn służy za lo­
kum dla szerokich  rzesz pracujących, po­
równajmy g ę s to ś ć  zaludnienia w W a r s z a ­
wie z 'nnemi stolicami, czy miastami, a na­
stępnie prze jrzyjcie  sobie P .  P., którym 
społeczeństwo dało mandat opieki nad 
zdrowiem narodu, tabelę  rekordów pol­
skich: zestaw cie  ją  z wynikami w innych 
kra jach .

W ted y  lekarz i czynniki odpowiedzialne 
nie będą nas s traszyć tak  energiczne po­
l ic ją ,  a w międzyczasie swych urzędowań 
w ministerjach i m agistratach pomyślą mo­
że o sposobach , by szeroki ogół mógł żyć, 
p rze strzeg ać  i rozumieć w artość  zdrowia 
i higjeny społecznej .

Reformy w wychowaniu fizycznym isie 
osiągną celu, dopóki stosow ać je  będziemy 
jako lekarstw o na skutek. N iech ci, do 
k tórych  to należy, leczą  pierwej przyczyny 
zła, a skutki będą inne.

Pom ian

K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A
K O L A R S T W O

N ow ojorski w yścig sześc iod niow y zakoń czy ł  się  zw y­
c ięs tw em  osady am erykań sko-w łoskie j  [M ac-N am ara— Linari, 
którzy przebyli 5.680 kim. 322 m. zd o by w ając  884 punkty.

Na drugiem miejscu, pomimo rozpaczliw ych wysiłków 
i nieudanych ataków , przybyli G iorg ie tt i— Belloni, zysku jąc  
545 punktów; o o krążen ie  W in te r - -S to c k h o lm ,  k tórzy p otra ­
fili odrobić  dwa o k rążen ia  i z a ją ć  t rz e c ie  m ie jsce .

O dwa o k rą ż en ia  cz w a rc i  Francuzi W a m b st— L a cq u e -  
hay. C o  za walkę s to c z y ć  musiała ta  b o h a te rs k a  osada> 
w skazu je  fakt,  że cz w a rte g o  dnia byli oni je s z c z e  na je d e -  
nastem m ie jscu o 10 okrążeń  w tyle.

O cz tery  okrążen ia  5. P e tr i  — Ląnds. W y ś c ig  ukończy" 
to 9 par.

T em  je s z c z e  jednem  zw y cięstw em  M ac-N am ara  pod­
kreślił ,  iż je s t  r z e c z y w iśc ie  najlepszym w św iec ie  sp e c ja l i ­
s tą  w b ieg ach  sześc iod niow ych . Od trzech lat nie w ycofa ł  
się ani razu z tych szalonych biegów i od trzech lat s tale  
w alczy o p ierw sze m ie jsce ,  z d oby w ając  je  przeważnie.

♦ *

M artinetti  swą porażkę, ja k ą  odniósł we Wrocławiu, 
pomścił  w M edjolanie ,  gdzie sw ego zw y cię z cę ,  Amerykanina 
W . S p e n c e r ’a, pokonał dwukrotnie. T r z e c ie  m ie jsce  zajął,  
niedawny p ogrom ca Kaufm ann’a, szybki Morri.

* **

P a ry ż  przeżyw ał w ostatn ich tygodniach niebyw-ałe 
s e n sa c je .  P ierw szą  był m ecz  z dwóch s ta n ó w  fenom enal­
nych długodystansowców B la n c h o n n e fa  i Raynaud’a.

W a lk a  była niezmiernie c iek aw a i p o d n ieca ją ca ,  to też 
nic dziwnego, że publiczność in teresow ała  się nią niezwykle.

P rzep ełn iona do ostatn ich granic widownia zimowego 
welodromu żyła, z w y cięża ła  i p rzegryw ała  razem  z biorą- 
cemi udział w tym wyścigu kolarzami.

N iepokonany w b iegach  z dwóch startów Blanchonnet 
sp otkał  godnego rywała, nie mógł dotrzymać mu kroku i wy­
ścig  przegrał.

Ale zacznijm y od początku.

P o  ro z g ry w ce  20 kim. am erykań sk iego  biegu parami 
dla amatorów , w którym  w 28 m. 49 s. zw yciężyła  osada 
T h ie ch a rd —de R udder przed 2. D e s v i l le s —Saut i 3. Sud e-
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vie— Siangues; na lśn iącą  posadzkę drewnianego toru w y je ­
chały dwie now e stawy Fran c ji :  niedawny olimpijczyk Blan- 
chonnet i w y b ija jący  się Raynaud.

P o  p rze jechaniu  kilku okrążeń, na znak star tera  z a ­
trzymują się  na dwóch przeciw ległych stronach toru.

M egafon ogłasza, iż m ecz rozgryw a się  na p rz es trz e ­
ni 10 kim.

Chwila ciszy i strzał.  — Zaw odnicy z m ie jsca  ruszają  
w bardzo szybkiem tempie. S t a r t  był uchwycony tak s t a ­
rannie, że żaden z kolarzy nie stracił  ani metra.

P o  trz e ch  okrążen iach  Raynaud jakgdyby c o ś  zyskał;  
po kilometrze, który p rze jech an y  je s t  w 1 m. 153/5 sek .,  zna j­
duje się  o  10 metrów z przodu-. B lanchonnet robi jed nakże  
wysiłek i powoli odrabia s traco n e  długości.

Po dwóch kilom etrach p rzebytych  w 2 m. 35 ;,/3 sek.,  
zawodnicy znajdują się  w jednakow ych od s ieb ie  odległoś­
c iach.  Raynaud idzie jed nak  ja k  maszyna, trzy kilometry 
przeb y w a w 5 m. 51% sek. i znów zdobyw a 15 metrów.

Blan chon net w ydaje z s i e b i e . w szystko ,  czw arty  kilo­
metr je s t  niesłychanym dla niego wysiłkiem. Raynaud je d n a k ­
że zysku je  je s z c z e  pięć  metrów, przeb y w ając  cz tery  kilo­
metry w 5 m. 104/5 sek.

T e r a z  przestrzeń między zawodnikami zaczyna  szyb­
ko maleć, Raynaud widzi już na proste j  B lan chon net’a, k tó ­
ry po trzech  o krążen iach  poddaje się zupełnie.

C o  za wysiłek był uczyniony i ja k ą  szyb ko ść  dali ci 
kolarze,  czyteln ik  zor jentu je  się ze średniej szybkości ,  k tó ­
ra wynosiła 46 kim. 200 m.

Raynaud i Blanchonnet nieprędko znajdą godnych s ie ­
b ie  rywali.

* . *

R ozegrany w dniu tym dwugodzinny amerykański wyś­
cig parami przyniósł zw ycięstw o braciom  Vandenhove, k tó ­
rzy w tym cz a s ie  p rze jechali  81 kim. 40 m , na drugiem miej­
scu przybyli Van-Kem pen— D eruyter i dalej 5. F a u d et— Chou- 
ry; 4. M a rc i l la c — Raynaud i D e g r a e v e — Verschuren ; 6. B ey l— 
Letourneur; 7. B la n ch o n n e t—Leducq.

Drugą a t ra k c ją  P a ry ż a  to spotkanie s ię  na jw iększych  
„a sów “ k rótk ody stan sow ców  w nagrodzie „N o ël“.

R z ecz yw iśc ie ,  tylu zawodników te j  klasy spotyka się 
jedynie podczas  rozgryw ek mistrzostwa świata, a mianowi­
c ie :  E rn es t  Kaufmann, Av;.nti M artinetti ,  Willie S p e n cer ,  
M aurice  Sch il les ,  G érard  L een e ,  Lucien Micliard, Lucien 
F au ch eux,  Gabriel Poulain, J a a p  M e y e r ,  Lucien Bergamini,  
Emile Rohrbach. Brakow ało  tylko M o e sk o p s ’a, który po gry­
pie nie wrócił  je s z c z e  do zdrowia i formy.

Na parę minut przed ósmą zimowy pałac sportowy 
P aryża  z a c z ą ł  się  wypełniać najbardzie j różnorodną publicz­
nością .  W spaniałe ,  barwne stro je  pięknych kobiet  w o t o c z e ­
niu czarno  ubranych panów, lśniących bialemi gorsami k o ­
szul — to loże, p ierw sze rzędy krzese ł  parteru i stoliki w e ­
wnątrz nisko położonego bo isk a  toru.

W y ż e j  umieścił  się wesoły, hałaśliwy, codzienny p ra­
cow ity Paryż, który podążył z zapałem zo b a cz y ć ,  po raz 
tys iączny może, zapasy swych ulubieńców.

Na samej górze "„pod niebiosami” ulokował się  Paryż 
młody i biedny, "  pracow ity i łobuzerski — niehaiaśliwy, 
a wrzaskliwy, dopominający s ię  o muzykę, o sw oje  ulubione 
piosenki, spocony, w oła jący  o napoje , a p od czas  wyścigu 
ś led zący  z zapartym oddechem każdy ruch zawodnika, by 
bohatersk iego  z w y c ię z cę  przywitać hucznemi oklaskami i wyć 
z radości ,  gdy z w y c ię z cą  tym będzie Francuz.

T rybunę sęd z iow sk ą  z a szczy ci ł  sw ą o b e cn o śc ią  pre­
zes  M iędzynarodow ego Zw iązku K olarsk iego,  Breton i cały 
sz er e g  osób  znanych ze sw ej działalności sportowej.

Str. 13.

W s z y s c y  przyszli, by zo b a cz y ć ,  dosyć rzadko spoty­
ka ją cy ch  się  w takie j  l iczbie,  na jznakom itszych asów k o lar­
s tw a św iatow ego.

Na parę minut przed ro zp o częciem  w yścigów  na tor 
w jeżd ża ją  kolarze ,  by przeciągnąć mięśnie i sp o jrzeć  w oczy 
widowni. W  górnych s ferach  poruszenie — Kaufmann — 
Kaufmann!— S ch il le s !—M artinetti ,  braw o Avanti!— M ichard!— 
Amerykanin!— Poulain, stary Poulain, wielki przyjacielu , b ra ­
w o —brawo!

A były mistrz św iata  i F ranc ji  krzepi s ta re  s e r c e  
okrzykam i i uwielbieniem publiczności,  bo w szrankach, 
z dużo młodszymi zawodnikami, już ulegać musi. Z aw sze  
je s z c z e  groźny, ale już niepewny, pozostanie  na zaw sze  
ulubieńcem tłumów, za swą piękna i dżentlem eńską, choć 
sprytną i technicznie  k ró le w sk ą  jazdę.

L. M ichard  z d ob y ł n ag rod ę  „Św iąt B ożeg o  N arod zen ia ”

Sygnał  — z toru z jechali  w szyscy  kolarze, a megafon 
zaczął og ła sz a ć  ko le jno ść  zawodów' i nazwiska znakomitych 
uczestn ików .

P ierw sza  ser ja  odrazu przynosi wielką niespodziankę, 
wyścig wygrywa P ey ro d e  przed Kaufm ann’etn, trzec i  Guyot.

B ie g  poprowadzi! P e y ro d e  i spokojnie doprowadził 
go do ostatnich 200 metrów. W  tem m iejscu nastąpił gw ał­
towny zryw, na którym P ey ro d e  zarobił około d lu .ości .  
Kaufmann rzucił się  do walki, ale leadera prze jść  już nie 
zdążył. C z a s  ostatn iego o krążen ia  (250 ni.) 173/s sek .

S e r ja  druga — 1. S ch il les ;  2. Devissoux; :S. Trouvé, 
Czas 16’ 5 sek.

S e r ja  trz e c ia  — 1. Martinetti; 2. Poulain; 5. Geniès.  
C z a s  163/3 sek.

S e r ja  czw arta  — 1. Faucheux;  2. L een e ;  5. M eurger.  
C z a s  16 sek.

S e r ja  piąta — 1. Michard; 2. Bergamini;  5. Róudy. C z a s  
16“/a sek.



Str. 14 •

S e r ja  szósta  -  1. S p e n c er :  2. Rohrbach ;  5. Gross .  C z a s  
162/5 sek .

P ierw szy  re p e c h a g e  je s t  nową s e n sa c ją ,  w yścig  w y­
grywa, p row adząc z m ie jsca  do .miejsca, Guyot; 2. Trouvé 
i dopiero 5. Kaufmann, który jad ąc ,  tak  ja k  i w serji ,  zaw sze  
na ostatn iem  miejscu, nie zdołał p rze jść  swoich p rzeciw ni­
ków. C z a s  16V5 sek.

Drugi re p e c h a g e  przynosi św ietne zw y cięstw o  Poulai- 
n’owi przed L een em  i G eniès .  Ç z a s  164/s sek .

T rz e c i  re p e c h a g e  — 1. Rohrbach ;  2, Bergamini;  5 Gross- 
C z a s  16 sek.

P ierw sz y  półfinał — 1. M ichard;  2. S ch ił les  o pół k o ­
ła; 5. Poulain. C z a s  16‘/5 sek

Do przedostatn iego okrążen ia  prowadzi M ichard, ma­
ją c  Poulain’a na kole,  t rzec i  o dwie — trzy długości jedzie  
Sch ił les .  Na 300 ni. od taśmy ostatni robi gwałtowny zryw, 
w yrzuca się na p ierw sze m ie jsce  i na p ierw szej  proste j pro­
wadzi z przew agą trzech długości. M ichard jed nak  w spania­
łym spurtem dochodzi mistrza F ra n c j i  i na taśmie wyprzedza 
go o pól koła.

Drugi półfinał pow tarza się dwa razy, ze wz lędu na 
odprowadzanie przez G u yot’a w górę  S p e n c e r a ,  gdy ten 
a tako w ał pro w ad ząceg o  wyścig, Fau cheux.

W  rezu ltac ie  ostatecznym  — 1. F a u ch e u x ;  2. W. S p e n ­
c e r  o pół długości; 5. Guyot o długość. C z a s  16 sek.

Poprow adził  Guyot, za którym niechętn ie  ruszył S p e n ­
c e r  obserw ow any przez Fau ch eux,  nie z w ra c a ją c e g o  zupeł­
nie uwagi na leadera. Na 250 m. S p e n c e r  j e s z c z e  oczekiw ał- 
W  tym momencie F a u c h e u *  w yrzuca się  na pierw sze miej­
sce ,  za  nim rzu ca  s ię  S p e n c e r ;  doszedł jed n a k  tylko do no­
gi przeciw nika.

T r z e c i  półfinał — 1. M artine iti ;  2 P e y ro d e  o o  długości
3. R ohrbach  o pół dług. C z a s  16 sek. M artinetti  wygrał z c a ­
ła sw obodą i ła tw ośc ią .

Finał dla p ierw szych — 1. M ichard; 2. M artinetti  o k o ­
ło; 3. F a u ch e u x  o 2 długości. C z a s  16 sek.

W y ś c ig  poprowadził Fau cheux,  za którym drugi jedzie  
M ichard, pilnie obserw ow any przez M art ine tt i ’ego, Na 350 
m. przed taśmą Fau ch eux,  ob aw ia jąc  się  zrywu swoich z na­
kom itych rywali,  idzie już mocno rozpędzony. Na 250 metr. 
ca ła  tró jk a  idzie już. ca łą  siłą mocno zgrupowana. Na o s ta ­
tnim wirażu M ichard zrównał się  prawię z F a u ch e u x ’m, ale 
M artinett i  swym przednim kołem był już przy nodze M ichar- 
d’a. Z a c ię t a  walka trw a do sam ej taśmy, gdzie M ichard za ­
chow ał swą przew agę o koło zaledw ie. F a u e h e u x ’mu zepsuł 
się pedał.

Finał drugi — wygrał P ey ro d e;  3. S ch ił les  o pól dłu­
gości ;  3. W . S p e n c e r  o długość. C z a s  16‘ '5 sek.

Finał trzec i  — 1. Guyot;  2. R ohrbach  o długość; 3. Pou­
lain o długość. C z a s  162/5 sek.

W y śc ig i  zakończy ły  się  biegiem za motorami na 30 
kim. w dwóch spotkaniach .  W  obu zw y cięży ł  Grassin, p rz e ­
b yw a ją c  za pierwszym razem  30 kim. w 25 ni. 55-'-, sek .,  za 
drugim w 2? ni. 57 J/5 sek.;  2. S ergen t ;  3. J a e g e r ;  4. Breaux.

W  Dortmundzie p o d czas  w yścigów  z prowadzeniem 
motorów Linart  uległ wypadkowi na s z c z ę ś c ie  bez  trag icz­
nych następstw . W yścig  wygrał Niem iec Savalł  przed P a-  
r iso fe m  i R ie l is ’eni; cz a s  50 kim. 54 ni. 161 - sek.

W ielk i  wyścig o nagrodę „Nowego R o k u “ zdobył po 
św ie tne j  je ź d z ie  Fau cheux.  S ą d z ą c  ze  stylu w jakim pobił 
M ichard ’a dwa razy i raz Kaufmanna i M o e sk o p sa  przypusz­
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cz a ć  należy, iż tylko zep sucie  się  pedału spowodowało, że  
przegrał nagrodę „N oël“.

W y ś c ig  rozegrał  się  w c z te r e c h  spotkaniach — oto 
ich rezultaty:

1 spotkanie  — 1. F a u ch e u x ,  2. M ichard o kola, 
5. Kaufmann o f/s dl. c z a s  ostat.  okrąż. (250 ni.) 15'/5 sek .

Poprow adził  Kaufmann, na ostatnim wirażu zaatakow ał 
go i przeszedł M ichard, w tym mom encie tego ostatn iego 
natarł F â c h e u x  i po z a c ię te j  w alce  wyprzedził o 1 ,  koła.

2 spotkanie  — 1. Fau cheux,  2. M ichard o pól koła,
3. M o e sk o p s  3/4 dł„ c z a s  1 sek.

Poprow adził  M ichard,  na 125 ni. od taśmy zaatakow ał 
go Fau ch eu x i po bardzo e fek to w n e j  w a lce  wygrał o pół 
koła. M o e sk o p s  nie odegrał w biegu żadnej roli.

3 spotkanie  — 1. Kaufmann, 2. M o e sk o p s  o Vi kola,
5. Fau ch eu x o 3/.i di. c z a s  16 sek.

Poprowadził Faucheux,  na ostatn ich 500 mtr. n iesp o­
dziewanym zrywem w y sk oczy ł  na pierw sze m ie jsce  M oeskop s.  
za  nim rzucił  się  Kaufmann, który o s ta te c z n ie  na ostatnicli  
metrach w yścig  wygrał.  F a u ch eu x  bez  wałki trzeci.

4 s p o tk a n ie — 1. M ichard,  2. Kaufmann o gumę. 3. Mo­
eskop s  o długość, c z a s  15 sek .

P op row adził  Kaufmann, którego  z wielkim trudem 
przeszedł M ichard  na ostatn ich m etrach.

W  ogólnej k la sy f ik a c j i  1. F a u ch e u x  5 pk. i dwa zwy­
c ięs tw a, 2. M ichard  5 pk. jedno zw ycięstw o, 3. Kaufmann 
6 pk. i 4. M o e sk o p s  8 pk.

M e c z  Omnium F r a n c ja — W ło ch y — wygrała włoska dru­
żyna w składzie  Girardengo, Linari zd o by w ając  4 pk. F r a n ­
cuzi — Blanchonnet,  Raynaud zdobyli 5 pk.

Ł Y Ż W I A R S T W O

W  Norwegji  w O slo  odbyły się biegi krótkodystan- 
sow e na 500 mtr.. P ie rw sz e  m ie jsce  zajął Kolb jorn Ander­
sen w 45s/io sek- Hugo Nigren 46 r;10 sek ,  3. W . Nigren 
47 sekund.

•X "  *

W Cham onix rozegrał  się  m ecz pomiędzy Chamonix 
H o ck e y  Club i S t a r  Lausanne z sensacy jnym  wynikiem 11:0.

Dnia 5 s tyczn ia  w y jech a ła  na zawody międzynarodowe 
polska drużyna h o c k e y ’ow a w składzie:  Bramk. Czaplick i,  
obrona Kow alski,  Adamowski, Kulej (w sz yscy  z A. Z. S ’u 
W a rsz a w a ) .  R e z e rw a :  W a c e k  K uchar (L w ów — Pogoń) S to -  
gowki (T .  K. S .  Toruń) i R y b a k  (W . T .  Ł.— W arszaw a).  K ie ­
rownik e k sp ed y c j i  O siecim sk i-C zapsk i.

Odpowiedzi Redakcji
P. K oszutskiem u z K alisza... z p rzykro śc ią  zawiadamiamy, 

że nie możemy, gdyż połączone to je s t  z dużemi wydatkami na 
kliszę.

P. W ilczyńskiem u M. z W arszawy. A d r e s  poradni l e k a r ­
skiej pomocy dla sportowców podaliśmy w 14 numerze „Kolarza".  
Znajduje się  ona przy ul. Żórawiej Nr. 28.

P. Szm idtow i A. z Ł odzi. Za nadesłanie odpowiedzi  dzię­
kujemy. Um ieścim y w następnym numerze „K olarza” .

P. Ł . J . z K rakow a. D ziękujem y za radę ch oć nieco spóź­
nioną. Rocznik „Kolarza P o ls k ie g o ” je s t  już gotowy i na życze­
nia wysyłamy.



K O LA R Z  P O L S K I Nr. 1.

K R O N I K  A
K O L A R S T W O

W a rsz a w sk ie  Tow . C yklistów  w dniu 23 grudnia 
obchodziło  uroczystość  w ręczen ia  nagród kolarzom zawodnikom, 
turystom i członkom, zasłużonym ~w pracy przy organizacji  wy­
ścigów i innych imprez sportowo-społecznych.

Przy  te j  okazji  wręczono również p. Stanis ławowi Gron- 
czewskiemu z rac j i  jego  20 letn iego jubileuszu, piękne upominki.

D o jubila ta  przemawiali p. wice prezes Nakoniecznikoff  
w imieniu Zarządu Towarzystwa, w imieniu kolegów zawodni­
ków p. Fr.  Szymczyk i w imieniu kolegów turystów p. K. H a ­
rasimowicz.

Po wzniosłej przemowie członka honorowego Z. P. T .  K. 
p. M. B odalskiego zostały rozdane nagrody honorowe i tury­
styczne.

U roczystość  zakończona zosta ła  tradycyjną rybką, podczas 
k tóre j  bardzo wiele i bardzo pięknie mówiono o sporcie i jego 
zadaniach.

Ł Y Ż W I A R S T W O

K rak ó w . Mróz, trw ający zaledwie od trzech dni, po­
zwolił na otwarcie sezonu łyżwiarskiego, który —  jeśli  oprzeć 
się na programach tow arzystw , obfitować będzie w liczne i na 
szeroką  skalę zakro jone imprezy.

C ykl  ten otworzył w niedzielę,  26 .X I I .1926 r. match 
w hockey lodowy C racovia-M akkabi  3 :0  (1:0). Mimo zupełnego 
braku treningu oraz mimo kilku rezerwowych w drużynie Mak- 
kabi, zaprodukowały oba zespoły grę efektowną i szybką, przy- 
czem zaznaczyć należy, iż Makkabi. nieustępująca w polu pod 
żadnym względem swemu przeciwnikowi, w głównej mierze za ­
wdzięcza swą k lęsk ę  swemu rezerwowemu bramkarzowi Korn- 
feldowi, k tóry  swą zanadto efektowną, choć ofiarną grą, umoż­
liwił napastnikom Cracovii  w ykorzystanie  trzech  momentów 
pobram kow ych i to  zwłaszcza’ przy pierwszej i trzec ie j  bramce.

Na wyszczególnienie zasługują ze zwycięzców: Myszkow­
ski, Michalak i Pazdanowski, ten ostatni zwłaszcza za szybką 
g rę  i zdobycie na jładnie jsze j  bramki, z b ia ło-nieb ieskich zaś 
Ż eb erk o  111. Brenn er i Kempler.

Bezpośrednio po tym matchu spotka! się  kombinowany 
zespół M ak k ab i-C raco v ia  z drużyną Sokola ,  zwyciężając przy 
sta łe j  przewadze, lekko  4:0, mimo przemęczenia [¡poprzednim 
spotkaniem.

W. Gr.
* *

*

Bardzo k iep ska  -zima w dotkl wy sposób daje się we zna­
ki sportowi łyżwiarskiemu. Gdy w innych bardziej na południu 
położonych miastach łyżwiarstwo żyje i rozwija się z nies łycha­
nym rozmachem  dzięki sztucznym ślizgawkom, u nas w stolicy, 
beznadziejnie oczekujemy lodu, który , natychmiast po ukazaniu 
się, spływa z pierwszym deszczem.

Spraw a ta  jest  tem bardziej denerw ująca,  że W arszaw a 
posiada ponoć zasłużone, a napewno b o gate  Towarzystwo Ł y ż ­
wiarskie, k tóre  pomimo 35 lat  istnienia nie potrafi ło się zdo­
być na sztuczny to r  ślizgawkowy.

Tymczasem  sprawę tą  podajemy jako  goły fakt, postara-

Str. 15.

K R A J O W A
my się jednak w najbliższej przyszłości zebrać  m ater ja ł  i ustalić, 
co było przyczyną, że Tow . Łyżwiarskie,  tak  po macoszemu t r a k ­
tuje sprawy, do których  je s t  w pierwszym rzędzie powołane 
i k tóre  ma zaszczyt być placówką sportowo - społeczną od 35 
lat blisko.

Niepożądany sport
Co roku z nastaniem pory letniej, a szczególnie 

podczas w akacji szkolnych, w ybierają się z różnych 
miast polskich „turyści”, pieszo, na m otocyklach, a n aj­
częściej na row erach, w podróż naokoło świata, a co 
najm niej naokoło Polski.— Podróże takie byłyby w zasa­
dzie najbardziej chw alebne, gdyby pobudką do nich 
i wyłącznym celem była turystyka w całem tego słowa 
znaczeniu, krajoznawstw o. Tymczasem postanowienie 
takiej podróży pow staje albo przy kieliszku albo— 
już w najlepszym razie —  pod wpływem epidemji po­
dróżowania bez pieniędzy. Nie nam yślając się wiele, 
a przeważnie wcale nie, tacy „turyści“ puszczają się 
w drogę, w przekonaniu, że zawsze jeszcze znajdą 
się ludzie, którzy nietylko nakarmią, napoją i p rze­
nocują, ale jeszcze zaopatrzą w pieniądze na drogę. 
O jednem  tylko nie chcą pam iętać, że nasze społe­
czeństwo jest kompletnie zubożałe, a „turystów ” ta ­
kich jest coraz w ięcej, którym  prócz wyzysku nie 
przyśw ieca żadna idea. Pod płaszczykiem  należenia 
do towarzystw sportowych nachodzą, często natarczy­
wie, kierowników klubów, redakcje pism, a zagrani­
cą konsulaty, kompromitując taką żebraniną organi­
zacje sportowe.

To też Związek Polski Tow. K olarskich jeszcze 
w roku ubiegłym powziął uchwałę zabraniającą to­
warzystwom związkowym urządzania i popierania 
tego rodzaju wypraw, a jeśli chodzi o Kraków, to 
jakkolw iek Kraków  i najbliższa okolica liczą obecnie 
8 klubów kolarskich, podróżnicy tacy  na ż a d n ą  
tego rodzaju „pomoc" z ich strony liczyć nie mogą. 
Pozatem  każdy turysta-kolarz, należycie wylegitymo­
wany, może liczyć na serdeczne przyjęcie, ułatw ie­
nia, zniżki i wszelkie potrzebne inform acje,

Byłoby bardzo pożądanem, by i inne Tow. ko­
larskie w okolicy stosowały się ściśle do uchwał 
Związku, to bowiem tylko powstrzymać zdoła tę 
epidem ję żebractw a,

Stan . R udnicki 
kapitan Z. P. T .  K.

R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C JA :  Żórawia 9, tel . 86-19,  109-71. K on to  P .  K. O .  Nr. 13-830.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  1 strona zł. 2 8 0 . - ' ;  7 , ' s t r .  zł. 1 5 0 . - ,  '/, str. zł. 1 0 0 . - ,  «/« str.  zł. 8 0 . - ,  «/, str. zł. 4 5 . - ,  «/,. str .  zł. 2 5 . - ,  
Ogłoszenia przed tekstem  o 2 5 % ,  w te k śc ie  o 5 0 % ,  zagraniczne o 1 0 0 %  drożej.

P R E N U M E R A T A :  kwartalnie zł. 3 .— , półrocznie zł. 6.— , rocznie zł. 12.— , zagranicą 5 0 %  drożej.

R ed aktor  odpowiedzialny M ieczysław  S o d a lsk i R ed aktor  naczelny J ó z e f  W ło d ark iew icz
W ydaw ca Z y gm un t K o zierk iew icz .

Odbito  czcionkami drukarni Leona W olnickiego, W arszawa, Poznańska 29, te l .  137-00.
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Najskuteczniej konkurują 

z zagranicznemi 

ROWERY KRAJOWE

R e p re z e n ta c ja  B row aru  

O k o cim sk ieg o  

W a rs z a w a  — Ż elazn a  54  

te le fo n  122-48 .

H
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I
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K. L I P I Ń S K I
W A R S Z A W A  

Biuro i skład Ja sn a  5, tel. 17-02 
Fab ryk a  

P ań sk a 83, tel. 119-14 i 114-73

R
I
I

I

i

N ajstarsze i najpoczytniejsze w P o lsce  pismo 
tygodniow e, pośw ięcone spraw om  przyspo­

sobienia w ojskow ego

„STRZELEC“
organ związku strzeleckiego pod redakcją

TYTUSA  CZAKIEGO
R ed ak cja  i A d m in istracja: Al. Jerozolim skie  

27, te l. 415-81
Prenumerata: Rocznie 15 zł., półrocznie 8 zł., mie­
sięcznie 1 zł. 50 gr. Numer pojedynczy 50 gr. Zag anicą 

o 50% drożej 
Ceny ogłoszeń: Cała strona 20D zł., pół strony 100 zł.

T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

S T A D J O N
poświęcony sprawom sportu i przysp. wojskowego 

W arszaw a, G alerja Luksem burga te ł. 70-56  
Prenumerata miesięczna zł. 1.75. kwartalnie zł. 5.

P. K. 0. 7498 P. K. 0. 7498

F ab ryk a wyrobów złotych  i sreb rn ych

W. K U M K I  i J. 1 A T D L E W I C Z
W arszaw a, L eszczyń sk a 12 (dom własny) 

te l. 208-77 191-04
P o leca  w dużym w yborze n agrod y sportow e.

BIBLJOTECZKA HYGJENICZNA
341 1. S aba tow sk i A., O g r u ź l i c y .....................................1.20
342  2. Łuczyński W., Czy i ja k  można zapobiec

chorobom  s e r c a .............................................................2.40
34 6  3. K rzem icki L., O  ch oro bach  w enerycznych. 1.50
35 8  4. N iem czycki St., H ig jena  m leka . . . .  1.50
359 5. L en artow icz  J Hig-jena skóry i włosów . 3 .00
453 6 N ow icki, O chorobach zakaźnych . . . .  2.00
454  7. H ilarow icz, P ierw sza  pomoc w nagłych wy­

padkach ............................................................................... 2.40
477 S. P rogu lski, H igiena n i e m o w l ą t .............................. 1.80
499  9. K oskow ski, O nikotynie i tytoniu . . . .  1.20

Nakład: KSIĄŻNICA—ATLAS Zjednoczone
Zakłady Kartograficzne i wydawnicze T. N. S. W.

s Warszawa, Nowy-Świat 59. Lwów, Sarneckiego 12.

POLECAMY W W I E L U  WYBORZE
n arty  w yborowe, sa ­
neczki, łyżwy, oraz  
artykuły sportow e  
Szanownym K lijentom

P O L S K A  S K Ł A D N I C A

D OM  I S P O R T
Wmzawa, Aleje Jerozolimskie h 16, tel. 238-67
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